
DWUTYGODNIK IDEOWO - POLITYCZNY

WIELKANOCNY STÓŁ POLITYCZNY ŚWIATA

Gdy numer niniejszy dojdzie do rąk Czytelników, udręczona do 
granic wytrzymałości ludzkość szykować się będzie do uroczystego ob­
chodzenia piątych z kolei wojennych św iąt Wielkiej Nocy.

Twarde warunki okupacji nie pozwolą nam i w tym roku nawrócić 
do tradycyjnego obyczaju polskiego zastawiania stołów rodzinnych wy­
branymi potrawami, którymi tak chętnie i serdecznie podejmowalibyś­
my przyjaciółki miłych gości świątecznych.

Brak tych stołów pogłębi zapewne duchowe przeżycie świętych 
dni Męki i Zmartwychwstania Pańskiego, ,ale w całokształcie wieko­
wych obrzędów odczujemy sprawiającą nam przykrość lukę,

W braku więc wielkanocnych stołów, ale w nadmiarze toczących 
się po nas wypadków, spróbujm y: ocenić spokojnie bieg naturalny 
i nadchodzących wydarzeń, z których formuje się nie tylko przyszłość 
nasza lecz los i nadzieja tylu innych narodów.

Rozpatrując te wydarzenia, nawróćmy do naszego narodowego 
obyczaju i poumieszczajmy rozliczne ich rodzaje na wielkim politycz­
nym stole świata.

Aby zaś w niczym nie uchybić świątecznej tradycji, kierujmy się 
przy tym Wskazówkami „doskonałego kucharza*4 tych wydarzeń, jakim 
w tej wojnie stał się premier Wielkiej Brytanii Winston Churchill.

Za „księżkę kucharską44 uznajmy zbiór artykułów prasowych tego 
męża stanu, drukowanych w latach 1936 — 1939, książkę niezmiernie 
ciekawą, pouczającą, świetnie napisaną, miejscami proroczą, wciąż 
jeszcze aktualną i dającą nieodparte argumenty, gdy ówczesnymi myr 
ślami publicysty Churchilla zechęemy przeciwstawić się ostatnim wy­
powiedziom... premiera angielskiego w spranie Polski.

Z tą więc wspaniałą książką i z przekonaniem, że Winston Chur^ 
ehil nie zdradził ideałów swTego ż.ycia, podejdźmy do „Wielkanocnego 
stołu politycznego św iata44.

Po lutowej mowie Churchilla w sprawie stosunków polskpr-rosyj- 
skich, sprawa polska stanęła raz jeszcze w pierwszym rzędzie proble­
mów wojennych, których rozwiązanie posiada decydujące znaczenie 
dla wszystkich państw wojujących i neutralnych.



Jest ona pierwszym  zasadniczym  probierzem , czy w ojna obecna 
zakończy się wy Zwoleniem św iata z ucisku ty ran ii w myśl haseł K arty 
A tlantyckiej,' czy- też św iat pogrąży się znowu w chaosie przegranego 
pokoju, um ożliw iającym  panow anie przem ocy i gw ałtu silniejszych 
n ad  słabszymi. , .

Stanowisko Churchilla, przychylające się do żądań S talina co do 
zm iany granicy polsko-sow ieckiej z roku 1939 na korzyść Rosji, wywo­
łało  w opinii polskiej zdum ienie i oburzenie, pogłębione tym , że zajął 
je  człowiek uchodzący w toku te j w ojny za wielkiego przywódcę zjed­
noczonych parodów , walczących o panow anie wolności i spraw iedli­
wości

Uczucia te .ustępow ały zwolna powszechnemu przekonaniu, ze mo­
w a prem iera angielskiego konstruow ana była w atm osferze koniecz­
ności politycznych i m ilitarnych, zw iązanych z aktyw nym  udziałem  
Rosji po stronie koalicji antyniem ieckiej, w k tó re j znalazła się p rzy­
padkow o i z k tó re j droga odrębnego pokoju z Rzeszą mogła by ze szko­
d ą  dla spraw y ogólnej przedwcześnie ustąpić.

Nie przesądzając słuszności takiego stanow iska, oddajm y głos pu ­
blicyście Churchillowi, który w okresie M onachium dowodził, że „wiel­
k i  n aród  będący sojusznikiem  małego państw a m a praw o wywierać 
n a  nie pewien nacisk, w pewnych granicach, w celu u r a t o w a ­
n i a  daleko szerszych in teresów 44.

A naeisk  n a  rżąd polski, k tó ry  po wygłoszeniu tej mowy odrzucił 
w szystk ie żądania sowieckie, jes t rzeczywiście w yw ierany tylko „w 
pew nych granicach44, w każdym  zaś razie nie p rzekracza granicy su­
w erenności oraz samodzielności polityk i zagranicznej naszego rządu.

Sytuację naszą jednak, zwłaszcza w obliczu grożącej nam  okupacji 
sow ieckiej oceniać m usim y trzeźw o i rozważnie, a prem ierow i C hur­
chillow i nie zaszkodzi przypom nieć jego słów, skierow anych po za­
kończen iu  spraw y sudeckiej pod adresem  C ham berlaina:

,p re m ie r  może być z m u s z o n y  prosić nas o poddanie się 
tak im  żądaniom , k tórych nie będziem y mogli znieść44.

„D rugi p a rtn e r tych trudnych układów  może nie w nieść do nich 
te j samej dobrej woli i.... w iary, k tó re  ożyw iają P rem ie ra44.

„To co oddamy, co będziemy zmuszeni oddać, może nas kosztować 
bardzo  inteligentne, w ykształcone i maogół cnotliw e społeczeństwo by-

„Może w yrządzić nam  wielkie szkody, przynieść dotkliwe upokorze­
n ia , a  jednak odłożyć zaledwie o k ilka miesięcy bieg zdarzeń na kon­
tynenc ie44.

„Jak  to być mogło —  pytać będą przyszli h istorycy — że te liczne, 
bardzo  inteligentne, w ykształcone inaogół cnotliw e społeczeństwa by­
ły  tak  bezradne i niedołężne, że padły ofiarą  swoich czynów i same do­
prow adziły  do tego, czego bały się n a jb a rd z ie j?44.

„W szystko, co możemy robić tym czasem , to  zbierać siły oporu i 
obrony, żeby w najgorszym  w ypadku n ie strac ić  głowy, jeśli okaże się, 
ie  P rem ier niestety, m ylił się albo został... oszukany44.
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„Fakty  same wyżłobiły nam  drogę i nie możemy zrobić nie innego, 
jak  tylko iść tą  drogą uparcie, w ytrw ale, aż do końca**.

Jak  widzimy, dobrze jest przy zastaw ianiu „wielkanocnego stołu po-, 
litycznego** posługiwać się „książką kucharską** Churchilla, k tóry  w 
spraw ie polsko-rosyjskiej nie pam ięta o Gzułej spółce Stalina z H it­
lerem, o zdradzieckim  napadzie na Polskę, o tysiącach dzieci zm ar­
łych na Sybirze, o niszczącym Kazakstanie, krw aw ej mogile K atynia 
i tych w szystkich zbrodniach i łajdactw ach, jakie w stosunku do nas 
Rosja popełniała i popełnia.

Nie* chce pam iętać, czy w tej chwili nie może?
W swej lutow ej mowie prem ier Churchill uroczyście stw ierdził 

;a Izba Gmin obdarzyła go w tym  m iejscu oklaskami), że m a uczucie 
sym patii do. narodu polskiego i podziw ia jego postawę, ale zaraz też 
dodał, że ma też zrozum ienie dla żądań Stalina, k tó ry  poza tym  za ­
pewnił go, że również pragnie w ielkiej, niezależnej Polski, Gzemu on, 
C hurchill ufa.

Odpowiadamy na to słowam i publicysty Churchilla z 1938 roku.
„Same uczucia nic n ie pomogą. P iękne słowa są gorzej niż bezuży­

teczne. Krótkowzroczny optym izm  jest nieszczęściem. Gładkie, kojące 
kom unały są zbrodnią**.

Słowa te były napisane przed rozgryw ką z H itlerem , lecz jakże p a ­
sują do gry i zam iarów  Stalina.

C hurchill nam aw ia nas do ustępstw  i układów  z Sowietami, z k tó ­
rym i dzieli nas przepaść nie do przebycia.

„Nie może być mowy o układach,^o jakiejkolw iek zażyłości, dopóki 
te zbrodnie krzyczą o sprawiedliwość i zadośćuczynienie**.

„Jedna rzecz jest pew na: pomimo wszystko g o  zaszło, siły wrogie... 
(H itlerow i — Stalinowi)... są bez porów nania wuększe. Może czeka nas 
okres cierpień, spow odowanych przez mordowanie z pow ietrza bez- <g[ 
bronnych i nie walczących ludzi. Ale jeśli w ytrzym am ^ to z zaciśnię­
tym i zębami, stworzy się pośród narodów  nowe koleżeństwo, aby wy­
bawić siebie i przyszłość rodzaju ludzkiego z kleszczy tyrana**.

My wierzym y głęboko, że prem ier Churchill i prezydent R oosevelt, 
jako tw óryc K arty  A tlantyckiej — „nie pozwolą, żeby ten nowy p ro ­
mień św iatła zgasł i zrozum ieją, że może nie zaświecić poraź drugi**.

Bo od chw ili spotkań w Moskwie i T eheranie: „Coś zupełnie w y­
jątkowego idzie ku nam! W szystkie sygnały nastaw ione są na a la rm I 
Czerwone św iatła  płoną w m roku! Miłośnicy wolności i pokoju strzeż­
cie się! Pora skupić uwagę i być gotow ym !“

*  *  *

W racam y do stołu...
Obok nas leży spraw a bohaterskie j Finlandii. Nie ugina się ten  

północny lud ani pod bombami, ani pod groźbam i Stalina. Bronią się 
Fińnowde z honorem  i uporem prz^d zarzutem  „imperializmu** w sto ­
sunku do Sowietów i liczą także n a ’tryum f sprawiedliwości.
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Dalej — tajemnicza, spokojna Turcja trwa w zbrojnej neutralno­
ści, pilnie bacząc co się dzieje za górskimi szczytami Kaukazu i za 
chroniącym ją obszarem ciepłych wód Morza Czarnego.

Spogląda też t uwagą w stronę burzliwych Bałkanów.
Wykołowane przez H itlera Królestwo Rumuńskie drży bezbronne 

pod wrażeniem huku armat, bijących nad Dniestrem i patrzy bezrad­
nie na niedaleki Krym, na którym zmienne losy wojny zamknęły reszte 
jego mizernego wojska, którego kwiat złożyło na gruzach Stalingradu.

Ostrożne, niezdecydowane Węgry padły ofiarą desperackiej agresji 
Hitlera i znalazły się w sytuacji, której unikały troskliwie od p o c z ą t ­
ku tej znowu dla nich niefortunnej wojny.

Podobny los czeka i Słowację.
Italia dokwasza się we własnym sosie, przechodząc obok klęsk wo­

jennych jeszcze przez klęskę żywiołową w postaci wybuchów Wezuw- 
jusza.

Na dalekim Pacyfiku dojrzewa zasłużona przegrana Japonii, k tó­
rej zabrakło tchu przy ; dźwiganiu ciężarów, jaki zwaliło na jej barki 
odniesione przed dwoma laty „ostateczne zwycięstwo44 pod Singapoore 
i na Filipinach.

Na swoich miejscach tkwią nasi pobratymcy Czesi i Ukraińcy: 
pierwsi łaszą się do wybranych przez siebie protektorów (Haćha do 
H itlera — Benesz do Stalina), drudzy zaś pławią swe łapy i takież 
mózgi w zbrodniach rezuńskich, bo tak tylko pojmować potrafią ,,Sa- 
mostijną Ukrainę44.

Kupiecka Szwecja kalkuluje. Hiszpania i Portugalia — bez głosu...

Na .wielkanocnym stole- politycznym świata widzimy moc wymyśl­
nych potraw...

A „baby44 polskie zamieniły się w wysmukłe sękacze, chude zaś 
kościste chłopy zgodnie z przepisem doskonałego kucharza z Albmnu 
— „wytrzymują z zaciśniętymi zębami, by stworzyć pośród narodów 
nowe koleżeństwo; aby wybawić siebie i przyszłość rodzaju ludzkie­
go z kleszczy ty rana44.

ALLELUJA!

NASZE STANOWISKO

Sowiety szaleją. Apetyty Moskwy rosną. My Polacy wiemy dobrze, 
że gra toczy się nie o te czy inne linie graniczne tylko o wielki wylew 
Światowej rewolucji. Chodzi tu o przemalowanie Europy na czerwono, 
o zapoznanie; całego świątą ze słowem Katyń,, wreszcie o rządy Krem­
la nad wasąlnemi, czerwone,mi republikami. Dla nas nie ma tu żad­
nych wątpliwości. Dlatego postawa Polski wobec zakusów bolszewic-



kich i niezrozum iałej jeszcze dla nas po lityk i b ry ty jsk ie j jes t tylko 
jedna:

Nie może być mowy o jakichkolw iek zam ianach odwiecznych ziem 
Polski. O strej Bramy, ani lwowskiego cm entarza O rląt i  jego ziem ia 
to  organizm  zespolony, k tó ry  nie znosi żadnych am putacyj.

Rozmowy z Sowietam i, skoro już są one alian tam i naszych p rzy ja ­
ciół, są dopuszczalne, ale tylko w ram ach pełnej naszej suwerenności.

Żadnych ofiar tery torialnych  na rzecz in teresu  alian tów  składać 
nie możemy. Czyżbyśmy jeszcze za mało świadczyli? Czyżby nasze 
ofiary  były m niejsze od ofiar innych narodów ? Przecież Roosevelt pu ­
blicznie nazw ał nas natchnieniem  św iata. Gzy za to jeszcze m am y 
płacić?

Stoimy tw ardo na gruncie zasad karty  atlantyckiej. W  jej r a ­
m ach niem a m iejsca n a  gwałt, przem oc i niewolę.

W  życiu w ew nętrznym  dążym y do pełnego zespolenia sił narodu, 
a wszystkich agentów  Moskwy trak tu jem y jak  sprzedawczyków.

DEKLARACJA STRONNICTWA PRACY

Na ostatn io  odbytym  posiedzeniu Rady Jedności N arodowej, p rzed­
staw iciel S tronnictw a P racy złożył poniższe oświadczenie:

Stronnictw o Pracy  m anifestu je  swą pełną gotowość do solidarne­
go ponoszenia ciężarów  i obowiązków, jakie  spadają ,na życie politycz­
ne Podziem nej Polski. Stoimy już na tym  posterunku piąty  rok i z r a ­
dością obserwujem y, jak  mimo w zrastających przeszkód i ka tastro f, 
życie polityczne k ra ju  dojrzewa, krzepnie i w nieprzerw anym  paśm ie 
prac w ykuw a zręby odrodzonej państwowości polskiej. Od pięciu la t, 
łącznie z najw iększym i stronnictw am i, dźwigamy ciężar odpowiedzial­
ności za losy państw a i nie opuścimy tego trudnego posterunku do cza­
su norm alizacji stosunków  politycznych w Polsce.

Stoimy na progu finału zaw ieruchy w ojennej. Obserwowaliśm y 
i do n ia  dzisiejszego jesteśm y św iadkam i wielkich zm agań nie tylko 
arm ii, ale i przeciw staw nych doktryn. Na naszych oczach padają  sy­
stem y, zasady i wielkie organizmy życia politycznego. Dzisiaj rodzą 
się już zręby nowych s tru k tu r i zarysow ują podstaw y nowych praw d, 
dlatego sądzę, że i W ysoka Rada zechce w toku swych prac poświęcić 
potrzebną ilość czasu problemom celów wojennych św iata i Polski. Ce­
le te w naszym  zrozum ieniu m uszą być zestrojone z zasadam i odwiecz­
nej polskiej, m oralnej i politycznej praw dy. Naszą w iarą nie jes t wódz. 
D la nas k lasa nie jest wszystkim. My walczymy o dem okrację, godność 
człowieka pracy, o jego odrodzenie i wolność i dlatego wszelkie dyk­
ta tu ry  i totalizm y są nam  obce i wrogie.

Rozumiemy, że procesy rozwojowe polityki św iatowej /prowadzą ku 
zespoleniu m niejszych organizmów w związku narodów  i państw . Ro­
zumiemy, że szlak rozwojowy Polski wytycza nam  w yraźnie k ierunek
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środkow o-europejski. W spólna dola i  w ielkie możliw ości rozwojowe 
zespołu narodów  żyjących m iędzy Niemcami a Rosją określają prze­
znaczenie i m isję naszego narodu . Tu znajdujem y busolę d la polityk i 
zagranicznej, gospodarczej, a nadew szystko dla polityki wychowawczej, 
k tó ra  m usi kształtow ać świadomość i w yobraźnię po lityczną m łodych 
roczników.

Postaw ienie tak ie j busoli prow adzi do wniosku, że w polityce m ię­
dzynarodow ej m usim y przy jąć postawę aktyw ną, a nie biernego wy­
czekiw ania na szczęśliwe kon iunk tu ry .

Wobec naszych okupantów  reprezentujem y stanow isko bezwzględ­
nej nieustępliw ości. Żadnej w spółpracy z N iem cam i czy Rosją. Żadne­
go kom prom isu w spraw ie granicy w schodniej. Żadnych układów  z ob­
cymi agenturam i, czy to B erlina czy Moskwy.

W  polityce k ra ju  na pierw szy plan w ysywam y problem  podziem ­
nego w ojska. P rzekazaliśm y krajow em u dow ództw u liczne oddziały. 
P racow aliśm y i nadal ze w szystkich sił pracow ać będziem y d la  dzieła 
m ilita rnej siły polskiej, ale jednocześnie z całą bezwzględnością m usi­
my przestrzegać zasady nie m ieszania wojska, do polityki. W  tym  za­
kresie nasze siły zbrojne m uszą zdobyć się na w ielki w ysiłek i pełne 
zaufanie narodu.

Dla w alki podziem nej tak  jak  w przeszłości tak  i  dziś składam y 
deklarację pełnych usług i. świadczeń.

W  życiu k ra ju  zarów no dziś, jak  i na  przyszłość w ysuwa się do 
m iary  dużego zagadnienia, problem  bezpieczeństw a. Ten dział służby 
państw ow ej nasuw a nam  szereg zastrzeżeń. N iektóre insty tucje  te j 
dziedziny jeszcze nie obsadzone, b rak  jeszcze ustalonych zasad i to 
zarów no organizow anych jak  i ogólnej doktryny  bezpieczeństw a, a na­
dewszystko b rak  należytej w spółpracy z o rganam i społecznymi, k tó re  
chcą przyjść z pomocą słabym  jeszcze z konieczności organom  ap a­
ra tu ry  państw ow ej.

P rzed w ojną organizm  państw ow y toczyła straszna choroba b iu ro ­
kracji. Obecnie dają  się już zauw ażyć obiawy tej choroby tak  w fo r­
m acjach wojskowych jak  i urzędow ych cywilnych. W arto  pomyśleć 
o tym  w porę i ustrzec Polskę przed tą  plagą.

T echnika obrad podziem nych zm usza do m ów ienia skrótam i. R o - • 
zum iem y też, że nie wolno pozw alać sobie n a  luksus dek larow an ia  peł­
nych wypowiedzi program ow ych, dlatego ograniczam y się jedynie do 
głównych akcentów.

Praca: Będziemy walczyć o podniesienie nie tylko stopy życia, ale 
godności i roli w życiu państw ow ym  człowieka pracy. Na czoło w ysu­
w am y problem  sam orządu pracy. Zorganizowany w zw iązkach zaw o­
dowych i w sam orządzie p racy człowiek będzie uczestniczył w plano­
w aniu, nadzorze i ko n tro li życia gospodarczego, oraz w podziale do­
chodu społecznego.



Będziem y walczyć o łagodzenie ostrza konfliktów  socjalnych, ale 
n ie  system em  uśm ierzania słabszych. Egoizm  klasowy kap ita łu  przy* 
nosi państw u znacznie większe szkody. Dlatego w alkę z zasadą klaso- 
w ości zaczniem y od możniejszego końca.

Miasta:«przed rzem iosłem i kupiectw em  o tw ierają  się nowe per­
spektyw y. M iasta polskie m uszą zacząć swój żywot od nowa. Drobny 
producent-rzem ieśln ik , czy kupiec m usi znaleźć należytą ochronę, 
pomoc i kredyt, by mógł wypełnić straszne luki, jak ie  w ojna poczy­
n iła  w życiu m iast polskich. W  w ypełnianiu tych luk dużą rolę wyzna­
czam y kooperacji i  pracy i spółdzielczej organizacji życia gospodar­
czego.' 1 .

Obecna w ojna odrodziła problem  drobnego w arsz ta tu , dlatego rze^ 
miosło, jego organizacja, poziom zawodowy i sam orząd n ab ie ra  w ięk­
szego niż przed wojną znaczenia.

Rolnictwo: Musimy z całą bezwzględnością postaw ić dolną granicę 
sam ow ystarczalnego gospodarstw a. Musimy ustawowo zapew nić niepo­
dzielność tych gospodarstw . Musimy wreszcie rozwiązać problem  prze­
budow y s tru k tu ry  rolnej.

Jesteśm y zw olennikam i system u sprawiedliw ych odszkodowań.
N aruszając zasadę w ielkiej w łasności i u stanaw iając zasady nowej 

po lityk i ro lnej, m usim y z całą bezwzględnością w ysunąć n a  czoło 
problem y celowości gospodarczej, a  nie stra teg ii politycznej.

Na zakończenie odłożyliśmy sprawę najw ażniejszą — Wychowanie, 
Jesteśm y narodem  chrześcijańskim  — m usim y w yciągnąć z tego 

w nioski.
Gała nasza przeszłość i k u ltu ra  je s t organicznie zw iązana z cywi­

lizac ją  łacińską — m usim y o tym  pam iętać. W rogam i naszym i są k ra ­
je  pogańskie. Te trzy stw ierdzenia w inny leżeć u podstaw  prac wszyst­
kich  in s ty tuc ji służących ku ltu rze polskiej, oraz program ow i wycho­
w ania  i  nauczania  tak  w szkole jak  i w rodzinie.

Musimy to w yraźnie ustalić. Ideałem naszym  jest ch rześcijańsk i 
w zór życia.

W obecnej w ojnie walczymy o zwycięstwo Chrystusowej prawdy 
polskiej, na k tó rą  czychają czarna i czerwona moc zła.

Form ułu jąc niniejszy zarys zasad wierzymy, że w naszej zbiorowej 
a  ta k  niew ym ow nie trudnej pracy znajdziem y wspólny język, oraz 
w zajem ne zrozum ienie i  poszanowanie.

DEKLARACJA

W  obliczu powagi chw ili stw ierdzam y:
że rozdrobnienie życia politycznego Polski Podziem nej stanowi 
zasadnicze zło, będące jedną z głównych przeszkód w konstruk­
tyw nej pracy  dla Polski;



że specjaln ie szkodliwa i bezcelowa jest odrębność organizacyj­
n a  grup, w yznaczających tę  sam ą lub zbliżoną ideologię.
W  zw iązku z tym Zarządy S tronnictw a Pracy  i Z.O.N. (dawna 
grupa Znaku) postanow iły pełne połączenie organizacyjne w ra ­
m ach  S tronnictw a Pracy.
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SPRAWA POLSKI — KLUCZOWYM ZAGADNIENIEM EUROPY

K onflik t polsko-sow iecki nabrzm iew a coraz silniej i dom aga się 
jak iegoś zdecydowanego rozw iązania. S taje się jasnym , że spraw a gra­
n ic  w schodnich, to nie ty lko  kw estja  w ielu tysięcy km. ziemi, ale to 
ew en tualne  o tw arcie w ró t prącem u z całą siłą im perializm ow i sowiec­
kiem u, to  precedens do zaprow adzenia czerwonego ładu  w całej Środ­
kow ej Europie. Dlatego też w szystkie m niejsze narody z coraz to w zra­
sta jącym , zrozum iałym  niepokojem , śledzą reakcję Anglii i Am eryki 
« a  coraz b ru ta ln ie jsze  uderzenia pięścią przez S talina, w tak  p ięknie 
jeszcze niedaw no nakreślony przez A liantów  — plan przyszłej E uropy  
w  duchu swobodnego rozw oju i pełnej wolności w szystkich krajów .

Od tych  dwu państw  oczekuje się rozładow ania konflik tu  polsko- 
sowieckiego, a  tym  sam ym podtrzym ania w iary  w gw arancje a lianc­
k ie  d la  m niejszych narodów , w im ię spraw iedliw ości m iędzynarodow ej.
, A m eryka nie złożyła osta tn ia  w te j spraw ie żadnych wiążących 

ośw iadczeń. Anglja w ypow iedziała się przez u sta  C hurchilla i E dena. 
Mowa C hurchilla  w zburzyła opinję polską. Isto tn ie zaw ierała ona sze­
reg  drastycznych naw et m om entów. My Polacy jednak poddajem y się 
zaw sze uczuciu, nie s ta ra ją c  się zrozum ieć posunięć dla nas uczucio­
wo przykrych. C hurchill m u s i a ł  w idocznie ta k  powiedzieć pod 
n iew ątp liw ie  silnym  szantażem  politycznym  ze strony Sowietów. N ale­
ży jednak  wziąć pod uwagę jego dalsze ośw iadczenia w k tórych z n a ­
cisk iem  przypom ina:

„Podkreśliłem , iż w w ypełnieniu naszych gw arancji udzielonych 
Polsce, W. B ry tan ia  w ypow iedziała wojnę nazistow skim  Niemcom 
i nigdy nie osłabliśm y w naszym  postanow ieniu, naw et w czasie, gdy 
byliśm y zupełnie sam i i że los narodu  polskiego zajm uje naczelne 
m iejsce w m yślach i polityce rządu Jego M ajestatu i b ryty jskiego p a r­
lam entu . Z w ielką przyjem nością posłyszałem  od Stalina, że on rów ­
nież postanow ił stw orzenie i u trzym anie silnej, in teg ra lne j i niezależ­
n e j Polski, jako jednego z k ieru jących  m ocarstw  w E uropie. S talin  
pow tórzy ł w ielokrotnie te deklaracje  publicznie i jestem  przekonany* 
że rep rezen tu ją  one ustaloną politykę unii sowieckiej.

...W yrażałem  zawsze opinię, że w szystkie zagadnienia dotyczące 
u regulow ania i zm ian tery to ria lnych  pow inny być odłożone do zakoń­
czenia  wojny, i  że zwycięskie m ocarstw a pow inny wtedy przystąp ić  
do  form alnej i ostatecznej ugody, k ieru jącej zm ianam i E uropy jako  
całości.



...Stalin i ja  mówiliśmy także i zgodziliśmy się w sprawie uzyska-* 
n ia  przez Polskę rekom pensaty kosztem  Niemiec zarów no na  północ}, 
jak  i na zachodzie“.

Ogromne postępy arm ii sowieckiej i przekroczenie przez nią g ra ­
nic Polski wzbudza wielką troskę w W. B rytanii, k tó ra  obawia' się 
coraz to w zrastających apety tów  Rosji. Dlatego to prem. C hurchill 
z tak im  naciskiem  przypom ina Stalinowi jego deklaracje dotyczące 
„silnej, in tegralnej i n i e z a l e ż n e j  P o lsk i“ .

Dopełnienie mowy prem iera brytyjskiego, stanowi dyskusja w Izbie 
Gmin w k tó re j zabiera głos min. Eden oficjalnie ośw iadczając:

„Odniosłem w rażenie słucha jąć niektórych mówców, że uw ażają 
oni iż tą  czy inną drogą, bądź w Teheranie, bądź w Moskwie zgodzi­
liśm y się na ograniczenie, bądź wykluczenie naszych interesów  w pew ­
nych częściach Europy. Mogę zapewnić Izbę, że je s t to najzupełniej 
bezpodstaw ne. Nie w yraziliśm y zgody na żadne sfery wpływów i nie 
zw racano się do nas o wyrażenie zgody w tej m aterii. Nie zaakcepto­
waliśmy żadnych granic i nie zw racano się do nas o zaakceptow anie 
granic. Mamy całkow itą wolność interesow ania się sprawam i Europy. 
Pow inniśm y czynić wszystko co jest w naszej mocy, aby użyć naszych 
wpływów tak , by E uropa odzyskać mogła swoje życie korporacyjne, by 
niepodległe narody Europy odzyskać mogły swe życie, indyw idualne“.

Uzgadniając stanowisko rządu z poglądam i wyrażonym i przez Izbę 
i uzupełn iając je w łasnym i w yjaśnieniam i, min. Eden ustalił n astę­
pujące wytyczne dla polityki zagranicznej: „W. B ry tan ia  nie godzi 
się na podział Europy na sfery wpływów i sprzeciwia się tw orzeniu 
wszelkich b a rie r“. „Udzieli swej pomocy w szystkim państwom  sojusz­
niczym, w alczącym przeciwko wspólnemu wrogowi i dążącym do za*- 
pew nienia bezpieczeństw a i spokoju". „Użyje w szystkich swoich w pły­
wów, aby każdy naród  w ybrał sobie po wyzwoleniu w łasny rząd i fo r­
mę rządu  w duchu dem okratycznym  wedie swej woli i swoich praw ". 
„D eklaruje y sp ó łp racę  ze w szystkimi narodam i dla ich pokojowego 
współżycia i gospodarczego rozwoju".

W  w yniku tego oświadczenia i dyskusji w Izbie Gmin, podano dla 
uży tku  rad ia  i prasy następujące uchwały:

1. W. B ry tan ia  po w ojnie chce brać czynny udział w polityce 
ogólno-europejskiej.

2. .Niema w Europie tak ich  obszarów, k tórym i nie in teresow ałaby 
się W. B rytania.

3. Każdy z narodów  w Europie w inien mieć niezaprzeczone praw o 
do tw orzenia sobie rządu i ugruntow ania swego bytu wedle w łasnej 
woli.

Świadectwem, że problem  wzajem nych stosunków między Rosją 
a Polską u ras ta  w oczach opinii angielskiej do zagadnień pierw szo­
planowych, jes t dyskusja na tem at przyszłego ładu Europy, zapocząt-
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kow ana jeszcze przed konferencją teherańską przez konserw atyw ne 
pismo — „Observer*4, k tóry  jasno sprecyzow ał różnice poglądów jak ie  
panu ją  m iędzy Anglią a Rosją na tem at pow ojennej organizacji E u ­
ropy. D ziennik ten podkreśla ogrom ną rolę przyszłych federacji 
państw , Widząc w tych związkach stałą  gw arancję ' pełnego rozw oju 
m niejszych narodów  w duchu pokojowej w spółpracy. Nie w aha się on 
oświadczyć: „Nasze stosunki ż Europą są niem niej ważne, niż stosunki 
z R osją44.

W  tym sam ym duchu wypowiada się pismo „N ineteenth C entury 
hnd A fter44,którego redak to r naczelny Voigt pisze m,.iń.: „Problem  eu­
ropejski nie może być rozw iązany, zanim  nie zała tw i się zagadnienia 
Europy wschodniej. S trefa środkowa, sk ładająca się z niepodległych, 
skonfederow anych państw , będzie o wiele praw dopodobniej łączyła 
Europę z Rosją, niż dzieliła, podczas gdy panow anie sowieckie w te j 
strefie w konsekw encji, byłoby przyczyną głębokiego podziału Europy, 
ekonomicznej jej ru iny  i politycznej klęski od k tó re j Anglia nie m og­
łaby się uchron ić44.

W  m iarę pogłębiania się konflik tu  i posunięć dokonyw anych przez 
obie strony, p rasa b ry ty jska  wypowiada się coraz szerzej, zajm ując 
odpowiednie do swej o rien tacji stanow iska.

„Times*4 naogói s ta ra  się k łaść nacisk na władze polskie w k ie ru n ­
ku ustępstw  na rzecz Sownetów w duchu „dobrosąsiedzkich stosun­
ków 44.

„W eekly Review44 polem izując z Timesem przypom ina że „w myśl 
tr a k ta tu  angielsko-polskiego, k ra j nasz zobowiązany jest pomóc Polsce 
w walce z w szelkim i napastn ikam i i w obronie przed jakim kolw iek 
naruszeniem  jej granic przedw ojennych41 i w dalszym ciągu dodajer 
„O ddanie połowy Polski doprowadziłoby wcześniej czy później do za­
głady naszego pierwszego i najw ierniejszego sojusznika w tej w ojnie. 
Jeśliby Anglia poszła po drodze w skazanej przez T im es4a, przym knę­
łaby oczy na tak ie  sanie zbrodnie m iędzynarodow e, k tóre  w innych 
w ypadkach po tęp iała44.

Nie braknie  jednak  w opinii angielskiej, głosów ostrzejszych wy­
rażających  pewne zniecierpliw ienie. Znany publicysta Vernon B artle tt 
nie w aha się powiedzieć na łam ach „News Chronicie4*: „N ajlepiej jed ­
nak  jest się liczyć z rzeczyw istością, gdy k ra j, k tóry  dysponuje w szyst­
kim i a tu tam i m ilita rnym i i p taw ie w szystkim i politycznym i propo­
nuje ustępstw a krajow i, którego jedynym  atu tem  jest to, że nie chciał 
skapitu low ać przed N iem cam i'4.

„Daily Telegrafii44 i „Daily M ail44 podkreślają  ofiary i niezłomne 
stanowisko Polski w ciągu całej w ojny i naw ołu ją  do załatw iania tego 
konflik tu  na zasadach pełnej spraw iedliw ości i zadośćuczynienia dla 
pierwszego i najw ierniejszego sprzym ierzeńca w w ojnie z Niemcami.

„ D a ily  M ail44 jeszcze w sicrpitiu  43 r. podkreślała wagę gw arancyj 
złożonych Polsce przez/A nglię \v tych silnych słowńch: „W. B ry tan ia  
zobow iązała się' prźy\#T6cić * niebódległość Polski, — c a ł e j Polski
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a nie jej połowy. Nie jest to tylko .spraw a sentym entu. Dotrzym ać te ­
go .słowa, oznacza dla niej kw estię życia i śm ierei w większym stop­
niu, niż dla jakiegokolwiek innego m ocarstw a".

Mowa Churchilla, uzupełniona oświadczeniem min. Edena w Izbie 
Gmin, oraz w nioskam i wyłonionymi z dyskusji na tem at zagadnień 
polsko sowieckich, rozdm uchała jeszcze płom ień polemiki prasowej.

Szereg pism uchwyciło się skw apliwie ; możliwości rozładowania 
"konfliktu drogą rekom pensaty dla Polski, przez rozszerzenie je j g ra ­
nie na zachodzie.

„Daily Telegraph" oświadcza: „Wszyscy którzy nalegali na silną 
i  niepodległą Polskę, a równocześnie odm awiali żyrojwąpia wszystkich 
żąd ań  polskich, zgodzą się z tak im  rozsądnym  rozw iązaniem  proble­
m u, k tó ry  już nareszcie należy rozwiązać. Polska, k tó ra  nigdy nie za­
łam ała  się po klęsce m ilitarnej, napeWTo nie będzie chciała narażać 
n a  szwank m iędzynarodow ej solidarności,, przez zbytni upór".

Jedynie „Observer" w oświadczeniach swoich jasno przedstaw ia 
w łaściwe eele Sowietów i ostrzega Aliantów przed nowym Monachium.

Zrozum iałą jest rzeczą iż reszta prasy europejskiej nie pozostaje 
ł>ierną w tej dyskusji, k tó rej tem at stanow i d la wielu m niejszych 
państw  klucz do rozw iązania problem u w łasnej przyszłości.

budapeszteńsk i „Fester L loyd" wyraża niepokój czy rozw ikłanie 
konflik tu  polsko-sowieckiego nastąp i drogą polubowną, czy też stanie 
się zarodkiem  nowego konfliktu, tym  razem między Moskwą, a w ielki­
m i dem okracjam i Zachodu.

W  ślad za W ęgram i odzywa się i Szwecja, k tó ra  z zainteresow aniem  
śledzi akcję sporu o polskie granice wschodnie, s łu s z n ie  przypisując 
m u znaczenie o wadze zagadnień europejskich.

„Stockholms Tidingen" pisze: „Moskwa pragnie tak ie j Polski, k tóra  
uznałaby  hegemonię sowiecką. Jeżeli sy tuacja takby się ułożyła, to 
P o lsk a  i Czechosłowacja stanow iłyby do serca Europy wysunięte basz­
ty  panow ania sowieckiego. Jeżeli zam iary Kremla w yrażone w dek la­
rac ji, zostaną jednostronnie zrealizowane, to  należy liczyć się z nową 
w ojną światową". A dalej czytamy: ..Od załatw ienia sporu polsko- 
sowieckiego zależy jak  św iat będzie sądził w artość uroczystych obiet­
nic, oraz możliwość zrów noważenia wpływów sowieckich na kontynen­
cie europejskim ".

P rasa  tureeka specjalnie silnie akcentuje iż rozw iązanie kw estii 
polskich granic w schodnich będzie kam ieniem  probierczym  uczciwości 
polityki aliantów  w stosunku do swoich sprzymierzeńców.

D ziennik „Aksam" nie w aha się oświadczyć: „...Zanim naród  nasz 
wm iesza się do w ojny w obronie ludzkości i cywilizacji, m usi przeko­
nać się że narody, k tó re  przygotow ują św iat ju tra , nie staną się za­
baw ką w ręku którychkolw iek m oearstw  lub interesów  i że nie dążą 
one (mocarstwa) do niczego innego, jak  do stworzenia praw dziw ej 
w spólnoty w szystkich wolnych i rów noupraw nionych narodów. D zisiaj 
mie możemy jeszcze dojść do tego przekonania, bowiem narazie czasy
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pow ojenne w ydają się narodom  niekiedy jeszcze gorsze niż sam a 
w ojna44.

Ameryka zajm uje s ^ w i s i ą . b a r d z i e j  w yczekujące w stosunku do 
konjfiiktu .polskorspwiecfeicgp. l^rzycfiylną dla nas opinię rep rezen tu je: 
W endel W ilkie, kandydat na prezydenta ILS.A. i W iliam  Simms. P ierw  
szy z nich, zadeklarow ał się jalło zw olennik idei bloków  federacyjnych 
w książce sw ojej p.t. „Jedność św ia ta44. Obecnie wziął on w obronę 
in teresy  Polski, państw  bałt. i bałk. na łam ach „New York T im es44. 
W iliam  Simms oświadcza iż „U.S.A. nie będzie raty fikow ał uk ładu  wy­
m agającego  użycia żołnierzy am erykańskich  do okupacji narodów  lub 
pogw ałcenia K ąrty  A tlantyckiej .^Viele zależy od zachow ania się Rosji 
wiPolsęe, W ydarzenia, ^ tó re . nąstąpią? po w kroczeniu Czerwonej Armii 
do Polski, będą więc m iały epokow e.znaczenie44. Znacznie m niej p rzy­
jem nym  je s t dla. pas w ystąpienie ^New York H erald  T ribune44, a ta k u ­
jącego Polaków  i Rosjan za i£lr ^ żą leń cze  w ystąpienia p rasow e44. 
T w ierdzi pn, że i„szą;ręmu człowiekowi New Yorku jest obojętne czy 
Rosjanie w ejdą do Polski jako  okupąnci, czy óswobodzićiele. Ameryka 

mie nąa zam iaru  walczyp z  ^Q skw ą;iJQ kw estję w schodnich granic Pol­
ski. Człowiek z. u l i c y  now ojorskiej oklaskuje postępy w ojsk sowieckich 
i będzie je oklaskiw ał, ąż nadejdz io  dzień kiedy te w ojska przew alą 

isię przez ulicę „U nter den L inden44.
Stanow isko a lian tów  na tle problem ów  polsko-sow ieckich, wywoła­

ło; zrozum iałe echa w śród Polonii am erykańskiej. „D ziennik P o lsk i44 
posuw a się aż do groźby, że jeśli Roosevelt nie wypowie się zdecydo­
w anie p o  stron ię  polskiej, u traci przy .wyborach kilka milionów głosów.

P o  ostatn ich  w ypowiedziach b ry ty jsk ich  mężów stanu, znam iennym  
je s t zreasum ow anie obecnego , stanow iska rządu W . B ry tan ii przez 
L indleya, am erykańskiego kom enta to ra  B.B.G, „Rząd angielski nie 
uznaje pretensyj rosiyjskieh do tery to riów  zajętych w la tach  1939—40 
r uw aża, że uznanie tych-żądań  byłoby w oczach narodów  m ałych zła­
m aniem  gw ąrancyj K arty ^Atlantyckiej i, że w ywołałoby nieprzychylną 
reakcję w zw iązku z antyim perialis^ycznym i tendencjam i w S tanach 
Zjednoczonych44. -1 0 '.

Z powyższych przytoczeń’ widzimy, że zarzew ie konflik tu  polsko- 
sowieekiego wywołało ogniska dyskusji w całym niem al świecie. Sy­
tu ac ja  polski jes t tym  trudniejsza, że Stalin  poza kulisam i, rozpętanej 
przez siebie akcji, trzym a w pogotowiu aktorów, k tórzy  jako  potężny 
a tu t  w kroczą n a  scenę w memencie* gdy arm ia  czerw ona głęboko w er- 
żnie się w ziemie polskie.

- Jedynie niezłomna, g ranitow a postaw a Rządu polskiego w Londy­
nie* opartego o w spółpracę Władz w i K raju , oraz św iadom a w ola i trzeź 
w a ocena grożących nam  niebezpieczeństw  przez społeczeństwo, może 
zadecydować, czy słuszne nasze żądania  będą uznane, a  w związku 

; z 'dym c^y i  inne niniejsze narody m ają  praw o oczekiwać od w ięk- 
;szych:m ocarstw , stosow ania zasad sprawiedliw ości, dla zagw arantow a­
n ia  trw ałego Pokoju w um ęczonej i (krwawiącej Europie*
\n ----------------------— —


